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„Albowiem są duchy czartów czyniący znaki 

i wychodzą do królów wszystkiej ziemi zgromadzać 
ich na walkę na dzień wielki wszechmogącego Bo­
ga". ( Obj. XVI. 14).

Ukochani iv Chrystusie!

1. Rozmaite kląski i nieszczęścia gniotą ludzkość. Ma 
ich dziś sporo każdy naród, każde państwo. N ie  brak ich rów ­
nież i narodowi naszemu. Są cne  najrozmaitsze. To  bezrobo ­
cie i spowodowana tym nędza dotyka w ie lu .,  to znow • jakieś 
kksk i żyw io łow e  jak gradobicia i za lewy nawiedzają pewne 

ok o l ic e . . .  i td.
Za największą jednak klęskę i n iebezpieczeństwo grożące 

całej dzisiejszej ludzkości, wszystkim narodem i państwom, a 
w ięc  i nam Polakom, uważać należy tę zarazę która dziś czy ­

ni tak straszne spustoszenie, a którą m y nazywam y powszech­
nie kom unizm em  wzg lędn ie  bolszew izmem.

D laczego  komunizm nazywam y największą klęską i n ie­
bezpieczeństwem ? Bo on całkowicie zabija i niszczy wszystko, 
co szlachetne w człowieku, sprowadzając skutki najstraszniej­
sze i szkody n iepowetowane.

Po słynnym zwycięstw ie  naszym nad Wisłą, któżby p o ­
wiedział, że zaraza komunizmu rozszerzy się jednak tak szyb­
ko po całym ś w ie c ie ?  N iedawno przecież jeszcze powtarzaliś­
my z przekonaniem, że trucizna ta nie trafi do polskiej du­
szy, że nie znajdzie dostępu do narodu naszego, który krwią 
przelaną swych Bohaterów/ dał wyraz, jak mu obce są p o d o b ­
ne poglądy. F\ jednak dziś już sami przyznać musimy, że n ie­

bezpieczeństwo to daleko groźn ie jszym  iest obecn ie  niż było 
wtedy, gdy hordy bo lszewickie ciągnęły pod Warszawę. Bo 

wtedy n iebezp ieczeństwo zalewu bo lszew ick iego  wstrząinęło 
g łęboko  i zespoliło cały naród do walki o wclność dla Polski 

katolickiej, Polski „Przedmurza Chrześcijaństwa” —  dziś zaś 
z tym n iebezp ieczeństwem  oswoiliśm y się w  zupełności. Jak 
dozorca dzikich zwierząt oswają się z n iebezp ieczeństwem  utra­
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ty życia, tak my przez ustawiczne stykanie się' z dzikim ko­
munizm em i jego  trucizną oswajam y się i nie chcem y w idzieć  
tego  faktycznego niebezpieczeństwa, jakie grozi nam na k aż ­
dym  kroku. Śp im y spokojnie, gdy  tu i ów dzie  naokoło nas 
płoną krwawe łuny i kręci się zbrodniarz, podpalacz —  ko­
munista.

Skąd pochodzi to nasze oswojen ie  się i lekceważenie 
n iebezpieczeństw  bolszewickich ? Stąd, że na słowo to patrzy­
my stale iak na pewien tylko wyraz bez znaczenia i treści —  
na coś, co jest bardzo oddalone i nie takie znowu g ro źn e . . .
0  kom uniźm ie słyszy się stale... czyta się codziennie w gaze­
tach . . .  dow iaduje się o tych czy innych ich zbrodn iach ...  a 
ponieważ nie myśli się poważnie, następuje jakieś otępien ie
1 oswojen ie  się. Jak na pogrzeb ie  innych mało kto pomyśli, 
że nie za długo z nim to samo się stanie, tak i tutaj na tym 

pogrzebie, który gotuje komunizm ludzkości, nie myśli się zu­
pełnie o .niebezpieczeństwie.

Czytaliśmy w gazetach o pew nym  robotniku naszym, któ­
ry obcując często z komunistami, ujęty ich obiecankami i pus­
tymi słowami, stał się ich w ie lb ic ie lem  i czynnym członkiem. 
K iedy władze nasze wpadły na trop jego  wyw rotow ej roboty, 
umknął do Rosji; tu dop iero  zobaczył, co to jest komunizm. 

Spadły łuski z jego  o c zu . . .  odezwało  się sumienie i tęsknota 
serca po łsk iego  i ukradkiem prześlizgnął się z powrotem  przez 
naszą granicę, ft gdy  mu się to udało, na kolanach witał O j­
czyznę, którą bezw iedn ie  zdradzał.

Fatalnym jest to, że w p ływ om  komunizmu sprzyjają o- 
gó lne warunki materialne. Iluż to ludzi zdrowych szuka pracy 
i jak iegoś zajęcia, a niestety znaleźć nie m o ż e ?  Iluż ojców, 
żywicieli rodzin nie maże podać dzieciom swym  czy najbliż­
szym kawałeczka ch leba?  R komunizm kusi jak szatan Chry­

stusa: „Rzec, aby te kamienie stały się ch le b e m !” To  znowu 
roztaczając p iękne widoki dobrobytu, z łudnego bogactwa, uży­

wania zaprasza: „T o  wszystko dam tobie, tylko mi się pokłoń !” 
Jak iegoż  trzeba hartu, siły woli. aby w tych warunkach za­
wołać zdecydow an ie :  „Idź precz ode mnie s za tan ie ! ! ” N ieste­
ty, jakże wielu słabych ulega tym ookusom  i staje się n ie­

szczęsnymi zd ra jcam i...
Pew ien  w ięzień pisze tak do kapelana: „Jadę do Rosji.

Byłem  katolikiem, ale wiarę już dawno straciłem. Występuję 

w ięc  z Kościoła, bo ja chcę dostać robotę, R jak w Rosji 
zmarnieję, to nawet nie będzie wielkiej szkody ! Jest mi już
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wszystko j e d n o !” O to  co pcha n iejednokrotn ie dziś ludzi w 
objęcia  komunizmu.

ii. N ie jeden  słysząc m oje słowa o kom unizm ie pow ie  
m oże sobie —  tak źle jeszcze u nas nie jest, n iepotrzebnie 
tylko stwarza się smutne nastroje, naród nasz jest zdrow y du­
chowo, nie przyjdzie w ięc do tego! Jest to jednak zw ycza jo ­
w y  polski nasz optym izm  —  rzeczywistość jednak ostrzega 
nas pow ażn ie , . .

N ie  ma prawie dnia, by gazety  nasze nie notowały wyła­
pywania czynnych „ ja cze jek ” czyli kom órek  komunistycznych, 
do których oprócz faktycznych żydowskich sprawco y należą 
niestety —  i nasi b rac ia , . ,  co pew ien  czas wykrywają  w ładze 
nasze całe sztaby komunistyczne, będące rozsadnikami w y ­
wrotowej roboty wśród narodu naszego... Sądy są przeciążone 
sprawami tych, którzy za grosze judaszowe komunistom się 
oddali. Podżegan ia  robotników, starcia z policją, w yw o ły ­
wania rozruchów, dzikie strajki —  oto ob jaw y  przewrotnej dzia­
łalności komunistycznej. Zaraza ta przenika nawet do naj­
młodszych. N iedawno czytaliśmy, że w  kilku gimnazjach, ba 

nawet w szkole powszechnej przyłapano na komunistycznej 
robocie uczniów i uczenice, na szczęście w  większości żyd ow ­
skie.

Na robotę komunistyczną w Polsce rzuca się w obecnej 

chwili zawiot.ne wprost sumy. Agencja  antykomunistyczna pod 
dniem 17 sierpnia r. b. podaje, że „Akcja  czerwonych podpa­
laczy świata ostrze zwraca decyzją Kominternu, w pierwszym 
rzędzie przeciwko —  Polsce W  chwili obecnej Komintern prze­
znaczył o lbrzym ie sumy p ien iędzy na akcje w yw rotow ą  w  P o l ­
s c e , . .  sumy te przewyższają znacznie budżety wszystkich w y ­
datków eu rope jsk ich .. .” Już dziś we Francji (St. Denis) uru­
chomiona zcstała specjalna szkoła wojskowa, w którei p rzygo ­
towuje się komunistycznych  agitatorów dla Polski, a w Pary­
żu 7 istniejących bo lszewickich drukarni przygotowu je  pisma 
i bibułę agitacyjną dla narodu naszego.

Jeśli do tego  wszystk iego dodam y usiłowania wywołan ia  
za wszelką cenę  walki z Kościo łem  katolickim i naszym du­

chow ieństwem  przez tworzenie rozmaitych maskujących się 
organizacyj i z rzeszeń .. .  przez utrzymywanie oddanej sobie 
prasy t. j. gazet i ks iążek .. .  przez wysy łanie płatnych agita to­

rów do naszych wsi i miast... przez stałe ośm ieszanie K ośc io ­
ła i naszego duchowieństwa, to będziem y mieli smutny dowód 
na to , że się łudzić nie m ożem y, że nie m ożem y siedzieć bez
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czynnie, ale w inniśmy bezzw łoczn ie  stanąć pod sztandarami 
Kościoła, przy naszych kapłanach i biskupach do walki z tą 
straszną zarazą i n iebezp ieczeństwem , któremu na imię —  
komunizm.

N ie  brak dziś i takich, którzy przy obecnych brakach, 
n iedomaganiach, chcieliby w idzieć  podobne próby jak w Rosji, 
bo ich zdaniem przyniosło by to jakieś po leoszen ie  i zmianę. 

Ci ostatni stawiają na przykład pewne urządzenia Bolszewii, 
chwaląc je jako w zorow e i godne naśladowania.

Na szczęście łatwo przekonać sie m ożem y, że ten rzeko­
m y postęp bolszewicki, to jedno w ie lk ie  kłamstwo, które nie­
ustannie demasimją i wykrywają nie tyiko gazety nasze i za­
graniczne, nie tylko ci, którzy tam jeździli oglądać te fałszywe 
porządki i wracali co prędze 1 rozczarowani i przekonani o 

przewrotności komunizmu, lecz przekonywują nas przede wszyst­
kim sami bo lszew icy piszący o wielkiej nędzy u siebie i ta­
kich łajdactwach, kradzieżach oraz zbrodniach, jakie nie dzieją 
się w żadnym innym kraju. Krew n iewinnie pom ordowanych  
tysięcy obywateli, krwawa tyrania i straszne zniszczenie— oto 
dowody , do jak iego  szczęścia wodzire je  komunistyczni doprow a­
dzili ten bogaty ongiś i kwitnący kraj. Niech ten przykład strasz­

ny przekona nas wszystkich, czym  jest zdrodniczy komunizm!
N iebezp ieczeństwo komunizmu musi być wielkie, skoro 

O jc iec  św. Pius XI wydał do wszystkich biskupów świata swe 
w>'elkie orędzie, czyli Encyklikę, ostrzegając świat przed tą za­
razą i wzywając wszystkich do wytężonej z nią walki.

O tym m ebezpieczeństw ie  szeroko m ów ił n iedawno o d ­
byty (25-29 czerwca) Kongres M iędzynarodow y ku czci Chrys­
tusa Króla w Poznaniu. Do walki z tą plagą organizu je się bar­
dzo silnie Państwo nasze. Musimy zwyciężyć, bo inaczej —  

nas z w y c ię ż ą !
R ó ża ń c o w i ! Słyszeliście o n iedawno otrzymanym od J. E. 

Ks. Nuncjusza w W arszaw ie błogosławieństw ie dla nas na wal­
kę z komunizmem. Stańmy pierws' w szeregach bo jown ików  
Chrystusowych pod sztandarami Kościoła do walki z bezboż­
nym kom unizm em  i walczmy aż do zwycięstwa!

„Dajc ie  chwałę Bogu naszemu wszyscy słudzy J e g o : 
i którzy się Go bo ic ie  mali i w ie lcy ” (Obj. XIX. 5 ). flmen.

Ks. dr S. W.

Za zezw olen iem  W ładzy Duchownej.

Odbito  w Drukarni „P o lon ia ” —  M. Piasecki, Pińczów.


